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Chodzi
Stoimy w obliczu nowych wyborów do Sej­

mu. Smutny .'stan obecnych stosunków sejmo­
wych wisi naci naszem społeczeństwem, mby 
gradowa chmura

Powtórzy się orgja sobkoslu a, kłamstwa, sza- 
cherek mandatami a poza tym spadkiem naszej 
niedawnej przeszłości, nie widać odradzających 
się dobrych sił narodu.

Chaos i zamęt nie może wyłonić ze siebie 
społecznego ładu, potrzebnego w  tak bardzo wa­
lnej chwili. Wśród partyjnych ujadań trudno 
rozróżnić głosy, nawołujące do czynu odbudowy 
Państwa od pieniackich swarów i wykrzykiwali 
■Wiecowników. 1

l  dzisiaj jeszcze, po I j lu  moralnych kieskach, 
tylu dośu. iadczen ach, społeczeństwo nie zna- 

laz-io n<? na właściwej mu drodze, protcadzącę}' 
jasnego celu; dobra. Rzeczypospolitej.

, Żanfanie społeczeństwa do obecnego rządu 
Tsst na ogół większe, niż do poprzednich, co 
cawiia. zmieniających się gabinetów, ale jak na 
' mmze uprawnej z ;emi wyrastają rietylko bujne 
Pszeniczne kłosy, ale i głuszące je chwasty, tak

0 czyn.
1 na sanacyjnym zagonie zaczęły się plenić, a na­
wet rozrosły się do niebywałych rozmiarów plu­
gawe, trujące i kłujące zielska różnych lewico­
wych i radykalnych partyj.

Gdzież więc poprawa7
Społeczeństwo po tych wszystkich ofiarach 

na rzecz Jadu, spodziewało się od rządu czegoś 
więcej niż zatwierdzenia tego, co już było. :

Odeszłi od żłobu państwowego jedni, a pcha­
ją się drudzy. Zmniejszyła się wprawdzie moż­
ność bandyckiego obdzierania własnego państwa 
ze skóry; ale nie unieszkodliwiono tych. którzy 
truli i trują jeszcze dusze polskiego ludu.s

1 w takich to warunkach mają wyborcy 
wypowiedzieć ostatnie swoje słowo, stanowione 
o sześcioletnim losie Rzeczypospolitej?

W m ny z własnego doświadczenia, < czego to 
przez taki okres czasu nie potrafią doknzać ludzie 
złej woli, lub głupi. Wybory, to nie żarty; ale 
rzecz poważna, bodaj, czy nie najpoważniejsza 
w  życiu republikańskiego społeczeństwa! Jeśli 
: ię je zbędzie lekko jak krotcchwiłę, to może za­
kończyć'się tragedią.
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Dow ia dujemy się codziennie, że w  naszych 
miastach i ośrt-i&ach fabrycznych, przy w z o ­
rach do rad miejskich zwyciężają opłacani pćzez 
So\-'iety, komuniści. W e wschodniej Majonoi?^ 
żydzi i rusini, a w ęc  wrogie nam żywioły, zdo­
bywają bezwzględną większość.

Gdzie ludzie dobrej woli?
Śpią!
Wschodnia zasada niesprzeciwiania się zhi, 

za'śada, która wydala Rosję w  ręce cżenyer-ycb 
kodów, zaczyna toczyć duszę naszej inteliger.cd.

A  i chłop polski obojętnieje wobfic krze-'.- ':*\- 
cych się coraz obficiej chwastów.

Brudne mętu lewicowych przekonań icris l a* 
ją się na wieś. a lud patrzy spokojnie i  bez 
sprzeciwu na to zamulanie własnych dusz....

Nawet i duchowieństwo nasze zaczyna wy­
puszczać z rąk ten ważny w ich. ręku atut — po­
litykę, opartą o chrześcijańskie zasady.

Tak, w  Polsce i polityka rnusi miąć na sobie 
znamię katolicyzmu.

Przez to tyle u nas zla. dlatego tyle niena­
wiści i podłości, że wypiera się z dyplomacji 
i polityki wzniosie jego zasady.

Życie społeczne poganieje!
- Frfeed ostatecznem spoganieniem zasad spo- 

łecz reh ocaliła się jeszcze dusza naszego ludu.
"a wsi obowiązują jeszcze przykazania i za­

sady moralne naszej religji, tak w polityce1? jak

z«a*f^k  J u s la s s a
e?a W a w e lu p.

Uroczystość złożenia szczątków Słowack iego 
w krypcie na Wawelu przemieniła się w jeden 
wielki hołd oddany przez naród wieszczowi. — 
P  żygotowania odbyły się obszerne, i na każdej 
stacji kolejowej, którędy przechodził pociąg ze 
z A-i okami zbierały ~ię delegacje wszystkich sto­
warzyszeń okolicznych miejscowości.

Dnia 27 czerwca b r. zajechał pociąg na dworcu 
głównym w Krakowie, gdzie po pokropieniu 
trumny ze zwłokami zaniesiono ją w  uroczystym 
pochodzie dc Barbakanu. Trumnę nieśii naprze- 
mian nasi literaci najwybitniejsi obecnej ‘ doby, 
później nieśli ją wyżsi oficerowie. Trumnę u l ­
żono w  Barbakanie, gdzie podczas nocy przeszło 
koło niej około 30.000 ludzi. Dnia 28 z. m. po od­
prawieniu żałobnej mszy swą ruszył, ogromny 
pochód na Wawel, gdzie podczas nicią dzwonu 
Zygmunta złożono zwłoki w krypcie na Wawelu. 
Uroczystość była wspaniała; chłopi rzemieślnicy 
i robotnicy byli pełni zachwytu i solidnego entuz­
jazmu. I. teligencja to znowu co innego, gdyż 
pewna część jej tłumaczyła -sobie ‘jego pigma jako
propagację tło rewolucji.

i w życiu jednostek; dlatego leż nie „olno lu- 
dziom powołanym do czynu zakiadać bezczyn­
nie rąk i patrzeć na bezbożną.robotę ,,rPz;.ja: d 
Ludu“, „Chłopskich sztandarów'1 itp. Nie mb&śa 
kiwać dobrodusznie głową na wykrzykiwania 
Stapinskich, Brylów i Putków, bo katolicyz m, 
to Czyn! Katolicyzm, ma 'prawo do pełni życia 
społecznego Kto wdęe ma odrobinę sumienia, 
komu los katolickiej Polski drogi, niech się 
ocknie ze słodkiej drzemki, niech poświęci, choć 

" cząstkę własnej energji zwycięstwu zasad kato­
lickich.

Niech te,, polski katolicyzm, niby słońce 
z chmur, wyłoni się z kurzawy wyborczej wałki 
i rozświetli smutną teraźniejszość. Niech bodaj 
On jeden, będzie pewną i niewzruszoną za-adą 
naszego ludu i jego przewodników'.

My katolicko ludowi pójdziemy na wieś z da­
wno jej znanym sztandarem, a rzeczą; ludzi do-,
brej woli będzie uświadomić lud że idą <j§ niej
c i.którzy pragną, nie tylko dobrobytu polski go 
chłopa, ale chcą lakże ocalić jego zdrową jeszcze 
duszę od jadu zła i nienawdści

A wićc do pracy!
Dość snu!
Niech w naszych szeregach, py3'’ znakiem  

krzyża i białego orla staną wszyscy, h tikty
htją lud, którym leży na sercu los kofoii ).
Polski. t M  .Sabalowicz.

A rażę, o wie tej uroezvs(cśeipo winni byli za­
pamiętać sobie, że obchód przeniesienia ’«ew ok 
Słowackiego na W awel jest hołdem całego na- 
ro, jakc takiego, dlatego przy niesieniu tnńrmy, 
widzieliśmy literatów' i wyższych wojskowych, 
a nie widzieliśmy obok nich ani chłopów ani 
robotników, co bezwzględnie powinno było mieć 
miejsce.

§js?a;>¥s
Jak dzienniki podały wiadomość, pertraktacje 

o pożyczkę uległy chwilowemu zastojowi, a to 
jak podaty dzienniki z tego powodu, poni waż 
amerykańscy kapitaliści są zmuszeni użyć calec o 
zasobu pieniędzy w okolicach zniszczonych wy­
lewem rzeki Missisipi, który zniszczył wielką ;:o- 
łać kraju. Rokowania o pożyczkę b da się y, ze- 
ciągały do jesieni.

jednakże konsorcjum amerykańskie udania 
już obecnie rządowi polskiemu kredytu przej­
ściowego, w  wysokości 15 sm jonów dolarów bez 
żadnego podkładu.

Spra-wo ta będzie przedmiotem obrad na oo- 
siedzeniu. Rady ministrów w dniu 8 b. m. wie­
czorem.

Przedstawiciele konsorcjum amerykańskiego 
opuszczają Warszawę w niedzielę.

Jak podały pisma ministerstwo skarbu dąży 
do ujednostajnienia terminów dłniu, - t?

1
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publicznyc pomeianych ud ludności wiejskiej 
na mocy >buwiązujących przepisów w t,ym kie­
runku, aby terminy płatność, różnych danin pu 
i icznych zbiegały się z terminem płatności pań­
stwowego podatku gruntowego.

R c d r i r ia  S l ^ a t k i e g o .
, W  czasie przeniesienia trumny ze zwłokami 
Słowackiego na W awel postępowała za rydwa­
nem rodzina Jułjusza Słowackiego, prowadzona 
Przez dra A. Gręplowskiego. Są to mianowicie 
potomkowie ś. p. Erazma Słowackiego (stryja 
Jo] iusza) w osobie Kazimierza Frensbach-Faszo- 
iłfcicza Iz Pomorza) z synem Jułjuszem i córką 

. (Wandą, i wnuk wujenki Jułjusza Leonard Erd- 
iłian.

k a t a n k i  w
Dnia 25 b. m. odbył się w  Inowrocławiu ósmy 

zjazd katolicki, w  którym wzięło udział kilkana­
ście tysięcy osób z Poznańskiego i z Pomorza.

Kongres otworzył J. E. Kardynał Hlond w  oto­
czeniu biskupów Laubitza, Raciońskiego, Tymie­
nieckiego i Owczarka. Odczytano pismo Ojca św. 
Wystosowane do ks. Prymasa z okazji zjazdu 
i  wygłoszono trzy referaty na temat Eucharystji 
świętej.

Dnia 26 po odprawieniu mszy pontyfikałnej 
Pi zy ołtarzu polowym na rynku, udzielił J. E. 
Kardynał Hlond apostolskiego błogosławieństwa, 
poczt m uformował się wspaniały pochód.

W  pochodzie wianiały transparenty z napi­
sami: „M y chcemy Boga w  sądach!“ — „Niech 
żyje Chrystus-KrólL — „Precz z YM K Ą ! — 
»M y żądamy szkoły . wyznaniowej!'1 — „Precz 
ż sekciarzami!1 — „Rozwód podkopuje zdrowie 
j  byt Państwa!11

Po połudf :u odbyło się drugie plenarne zebra- 
ńio^na którem uchwalono 16 rezolucyj, nawołu­
jących do zbliżenia się do Euęharystji, jako do 
ideału, pod znakiem którego odrodzi się ludzkość.

Dalej żąda zjazd uwzględnienia w ustawach 
Postulatów religijnych, poleca rodzicom j wycho­
wawcom troskę o duszę dzieci, wzywa do odro­
dzenia się wewnętrznego przez częste przystę­
powanie do Komunji świętej; dalej uchwalono 
tezolucję, że „niema wychowania bez re lig ji11 itd.

Zjazd zaprotestował też energicznie przeciwko 
^machowi na niedziele i święta

Po uchwaleniu rezolucji wysłano telegramy 
^ołdowanicze do Ojca Świętego i do p. Prezydenta 
■Rzeczypospolitej.

Kurs społeczny w Lu d Si: tfe.
-- W  ostatnich dziesięciu dniach miesiąca sierp- 
lu  odbędzie się kurs społeczny w  Lublinie na 

ł iiiw erSyteCie Zgłoszenia udziału w  tym kursie 
Wyjmuje się w  dnie powszednie do dnia 10 
lPca o. r. w  lokalu „Odrodzenia" przy ul Rano- 

hiczei 15, I piętro cd godziny 8—9 wieczorem.
Przy zgłoszer.iu należy uiśtJd zł., czyli pc ■ 

, °W(< Tudeżytości za całkowitB »trzymjBSę 
*  mi^ k a n iem  i opłaty Jf

56-procentowa zniżka kolejowa wT drodze po­
wrotnej do miejsca wakacyjnego zapewniona.

W lliikt K^borów && S.JR)bi^dĆ>W.
a) w b. Kongresówce: w  mniejszych miastach:
1) w  Otwockie Zjednoczenie chrzęścijańsk.fe — 

6 mandatów; komitet, pracy 4 mandaty; żydzi 11 
mandatów; komuniści 3 mandaty.

2). w  Błoniu Zjednoczenie chrześcijańskie — 
8 mandatów: blok demokratyczny —  9; żydzi — 
5 mandatów; P. P. S. — 2 mandaty. Listę komu­
nistów unieważniono. Naogół w  dotychczas prze­
prowadzonych wyborach do rad ' gminnych 
u' mniejszych miastach występują silnie komu­
niści i żydzi. ' . ;

b) w  Małopolscy - Wschodniej:
1) w Stryju  głosowanie w  IV  Kole dało zwy 

cięstwo wspólnej liście poisko-ukraińsko-żydow- 
skiej. Wybrano 4 Polaków, 4 Ukraińców i 4 ży­
dów. Udział wyborców7 był bardzo liczny, gdyż 
sięgał 80 procent. (Byłoby bardzo wskazaną rze­
czą stwierdzić, dlaczego reszta 20 procent nie 
brała udziału w wyburach. Red.)

2) W  Kołomyji wybianc o Polaków, 4 Żydów 
i 3 Rusinów

31 W  Stanisławowie głosowało tylko 6 tysięcy 
na 22 tysiące uprawnionych do głosowana. Zwy­
ciężyła lista sanacyjno-żydowsko-ruska.

Wybrano 5 Polaków, 4 Żydów, i 2 Rusinów. 
(Dziwić sie należy, że w  wyborach brała udział 
minecj jak trzecia część uprawnionych.

c) w Kongresówce w średnich i  większych 
miastach dotychczasowe . wyn ik i .wykazały, że 
utrzymywały się na powierzchni listy obozu na 
rodowego. - ; ' i '

» yb  [r j  Prezyi ’e ’K  m. Warszawy.
Jak • pisma doniosły odbyło, się zeszłego 

czwartku posiedzenie Rady miasta Warszawy, ce 
lem dokonania wyboru prezydenta miasta. Gło­
sowało 117 radnych. Absolutna większość głosów 
wynosiła 59. Poniewraż w czasie czterokrotnego 
głosowania żaden z kandydatów nie otrzymał 
absolutnej większości —  ̂wybór prezydenta prze 
szedł tymczasem bez rezultatu.

Zaczyna się mówić o komisarzu rządowym 
dla miasta Warszawy,

t stroznie z bensynfe.
Artystka teatrów warszawskich Niewiarow 

ska. nie zdając sobie widocznie sprawy z tego 
ze benzyna i  na dalszą odległość od ognia może 
Się zapalić, czyściła w pobliżu flaszki, zawierają­
cej 2 l i r y  benzyny suknie; chociaż benzyna znaj­
dowała się w  bezpośredniej odległości kuchenki 
naftowej; benzyna zapaliła się i poparzyła artyst­
kę do tego stopnia, że ta po kilku godzinach 
zmarła. ■ , -

Godziny rezerwistów etrsyiE$f a -asilki
I*Hie poselskiej naszego Sejmu zostało przed­

g o n ie  sp^ywożdanie w  sprawie wypłacania za-
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sitków rodzinom osob powoła, ym  na ćwiczenia
woj.-kowe.

| komisja wojskowa zwróciła się w  lej sprawie 
c!o komisji budżetowej, aby wskazała pokrycie 
bu.‘jyr!owe i sformułowała je należycie.

DoJtód z monopolu tytoniowego podniesiono
0 3 miljny złotych, które przeznaczono na zasiłki 
dla rodzin.

Uroczystoica koronacyjne w a il/iiitie.
Na uroczystości wileńskie pociągiem Prezy­

denta Kzplitej przybył do W ilna marszałek P ił­
sudski, oraz minister poczt i telegrafów Mie­
dzi ński.

Aktu koronacji cudownego obrazu Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej dokonał o godzinie 12 w po­
łudni ę ks. kardynał Kakowski, poczem wygiosii 
kazanie ks. biskup Micnalkiewicz. Kaznodzieja 
podkreśli! znaczenie całego aktu koronacji
1 przedstawił historję odnowionego cudownego 
obrazu, którego Kły stan stwierdzono dopiero 
podczas prac przygotowawczych do koronacji. —  
•Następnie ks. biskup Michalkiewicz wezwał w ier­
nych uczestniczących w  uroczystości do odnowie­
nia ślubów kazimierzowych, wspominając pa­
miętny dzien i '  kwietnia 1656 roku we Lw rw ie, 
oraz do ślubu wierności i miłości dla Tej, która 
swą opieką otacza cały kraj. Zwrócił się następ­
nie do obrazu N. M. P. Ostrobramskiej z błagał-' 
ną prośba o wzięcie w opiekę całego narodu 
z najwyższym dostojnikiem Rzplitej prezyden­
tem, rządem i wojskiem. Ks. biskup Michal­
kiewicz powiorzył siarą pieśń śpiewaną ongiś 
przez wszystkich p>’zed obrazem Matki Boskiej 
Ostrobramskiej i która zamilkła dopiero pod za­
kazem ciemięzców: „Obrono W ilna miasta Ge- 
dymina, W ilna samego pociecho jedyna"1. Po 
przemówieniu ks. biskupa Michalkiewicza odpra­
wiona została cicha msza święta, poczem w uro­
czystej procesji -nastąpiło przeniesienie cudowne­
go obrazu do kaplicy Ostrobramskiej.

11
Z Ssrsiny ioli*3 gC s..ok8,

Z Szanghaju donoszą o połączeniu się wojsk 
g napałg Fenga, dotychczasowego zwolennika ko­
munistów. z armią generaia Gzan Kai Szeka. — 
Arm je te odtąd tworzyć będą wspólny front prze- 
ciw-sowiecki. Generałowie ci, wydali surowe za­
rządzenia. nakazujące wszystkim obywatelom so­
wieckim opuścić terj torjum chińskie. Główny so~ 
Vf ieeki rewolucjon eta w Chinach, Bordin z po,- 
woću tego zarządzenia wyjechał z Chin.

W  wyi iku porozumienia ’ militai nego zjedno- 
r r.e armje gon' ralów Feńga i Gzęn Kai Szeka 
i" - >zły na prawem skrzydle frontu antyn.an- 
óantk1 'ego do decyduj ącęj td^k7>Jwy. Posługuj**0

się pojnpeą flotyll rzecznej i zadu nanjuńskkgo, 
wojska południowe przeszły już do prowincji 
Szantung, prowadząc koncentryczny atak na 
Tsin Ta u. Awangarda prowadzących ofenzywę 
oddziałów opanowała już linję położoną o 70 
kim. na południowy zachód od Tsin Tau.

Nienuy dostarczaj broni do tbj».
Raoykalna „Hamburgier Volkszeitung“ ogła-, 

sza sensacyjne rewelacje o wywożeniu broni do 
Chin, co wbrew uchwale firm okrętowych w, 
Hamburgu, ma się odbywać w dalszym ciągu 
w  sposób masowy. Transakcje te ma przeprowa­
dzić właściciel firmy ekspedycyjnej, Rudolf Pe- 
tersen, brat prezydenta senatu hambursk;ego, — 
Przesyłki broni mają być' adresowane do poiLu1 
japońskiego w Kobe, skąd je przedstawiciele Pe- 
tersena kierują do Chin północnych, W  ciągu 
stycznia i lutego b. r. miaiy być wysłane w  ten 
sposób z Hamburga wielkie transporty rewolweą, 
rów mtocykli.

R&ftkany usjokoify sią.
Rząd jugosłowiański został wczoraj urzędowo 

poinformowany, że rząd albański przyjął warun­
ki mocarstw celem załagodzenia konfliktu z Ju- 
gosłewją, ,

Nowe wrssitia i g?rv<si.sdowan'a na 
L itn & e .

Niebywałe prześlaaowania mniejszości pol­
skiej trwają w  dalszym ciągu. W  dniach najbliż­
szych ma odbyć się komedja rzekomego proce-.u; 
w  sądzie doraźnym przeciwko siedmiu Polakom 
perfidnie oskarżonym p^zez władze litewskie 
o szpiegostwo na rzecz Polski. Wszystkim oskar­
żonym grozi kara śmierci.

Wewnętrzna sytuacja na ‘Litw ie zaostrzyła się 
wskutek aresztowań kilku polityków przez rząd. 
Z powodu odroczenia wyborów do parlamentu, 
które miały się odbyć w czerwcu, wszystkie 
stronnictwa są niezadowolone.

Partja cluześcijańsko dem-Aratyczna wystąpi­
ła do prezydenta Smetony z memorjałem prze-

> ciwko metodom rządu Wałdermarasa Memcrjał 
ma być wstępem do systematycznej akcji prze-, 
ciwko obecnemu rządowi kowieńskiemu.

Rząd litewski jest również niezadowolony
> z powodu uroczystości koronacji obrazu Matki 

Boskiej Ostrobramskiej, oświadczając, iż uroczy­
stość ta jest zręcznym manewrem politycznym i' 
ma na celu s jednanie clla państwowości ludności
litewskiej, która czci ten obraz jako cudowny,

*

Pi o$a c !r? ia  n.itę, 3ł r Meksy«
'• 1 & W s S it ia n b R . .

Jak d( nosi ,,Nev Jork Graptniz*’ podjęto z p e * . 
wnej strony próby pośredniczenia w  zatargu m i e ­
dzy Meksykiem ą r  , (



" - i  siftet Pows «_ńc*y fta K&ukEjfie.
Według otrzymanych z Kaukazu wiadomości 

powstał tam Komitet niepodległości republik kau­
kaskich, w skład którego weszli przedstawiciele 
Gruzji, Azejledżanu i północnego Kaukazu. Ko­
mitet wydał Odezwę do ludów kaukaskich, wzy­
wającą do zrzucenia jarzma bolszewickiego.

Z p r f s y  Eiyd&n^i.
„W ieniec i Pszczółka'1, organ ludowy Naro­

dowej Demokracji, pisze w artykule jęO połącze­
niu stronnictw narodowych".

„Poprawy na lepsze obecnych stosunków mo­
żemy, i słusznie zresztą, oczekiwać od stron­
nictw polskich, których liczymy kilkanaście! — 
Dadzą się one wszysLkie podzielić na dwie gru­
py: na stronnictwa katol, i praworządne i na 
stron, ladykalne, bohzewizujące i popierające 
wszelkiego rodzaju sekciarstwa. Program ty lwi *" 
ostatnich streszcza się w haśle: wszystko burzyć, 
a nic nie tworzyć. Z powodu niskiego stopnia 
oświaty, te stronnictwa znajdują zwolenników 
wśród szerokich mas społeczeństwa, i wielu ba -, 
lamucą. Żadna zmiana na lepsze nie będzie 
dziełem tych' stronnictw. '

Poprawy stosunków oczekujemy jedynie tyl­
ko od stronnictw katolickich i narodowych, któ­
re naprawdę myślą o dobru Państwa. Lecz i one 
aczkolwiek program główny maja ten sam: do­
bro ojczyzny, a różnią się tylko w  drobniejszych 
sprawach, pi o wadzą jednak ze sobą walkę, i to 
dosyć osirą. nieprzebierającą w środkach. W y ­
starczy wziąć te dwie gazety różnych stron-'' 
niciw, a zaraz się o tem przekonamy. Na tern 
wzajem nem zwalczaniu się stronnictw narodo­
wych korzysta ktoś trzeci, nasi wrogowie: lewica 
i mniejszości narodowe". —

Jest w tem część prawdy, ale równocześnie 
musimy pamiętać o tem, że tak zwane wielkie 
stronnictwa, do których należy Narodowa Demo­
kracja w  połączeniu takiem szuka tylko własne­
go rozrostu i rozszerzenia swoich wpływów na 
tereny, gdzie działalność mniejszych stronnictw 
katolickich ma już swoją tradycję i powagę. 
gjgPiast" w  Nrze 27 podaje przemówienia .Sej­

mowe p. Kiermka Przemówienie to kończy się 
aPelem do narodu: #

„To też w poczuciu odpowiedzialności za pań­
stwo i jego normalny rozwój, a także nie chcąc 
świadomie przykładać ręki do dalszego podwa­
żania Konstytucji i prawor^dności. uważamy 
2a konieczne przywrócenie Sejmowi prawa roz- 
" czarna i możności odwołania się do społe­
czeństwa.

Jeżeli mimo wszystko tolerowaliśmy powyż- 
r~-V stan rzeczy, to powodował nami głęboko po­
żyty interes państwa, a nie chęć przedłużania po­
m orzonych nam przez .społeczeństwo manda- 

Mieligmy bowiem  Bjtdjgieję, że rząd, po

Wstrzaśnieniacli zeszłego roku wejdzie, as drogę 
rzetelnej współpracy z przedstawicielstwem na- 
rodowem, zwłaszcza w dziedzinie naprawy pod­
staw ustroju parlamentarnego^ Nadzieje le za­
wiodły, rząd bowiem nie tylko nie ustępuj 
z żadnym w tym kierunku programem, ale na­
wet, jak powiedziałem, utrudnia usiłowania 

.w  tym kierunku podejmowane., zamiast konso­
lidować siły społeczeństwa polskiego, l^ąd. dopro­
wadza do ich rozbicia przez popieranie coraz to 
nowych tworów i partyj. Wobec tego nie pozo­
staje nim nic innego, jak w . ręce narodu oddać 
decyzję o dalszych losach i rozwoju państwa".

Powiedziane mądrze, tylko p. Kiernik za­
pomniał, że Leader stronnictwa „P. S L.“ , ucie­
kając w  pamiętny dzień maja przez parkany 
belwederskie stracił prawo odwoływania się do 
narodu. Trzeba się było trochę pospieszyć, gdy 
się jeszcze miało „złoty róg". Es,

w Rzocłtowto

Dnia 28 czerwca po sumie, urządził dla naszej 
paralji wiec publiczny ogłoszony afiszami, po- 
seł nasz p. Bronisław Greiss.

Do tłumnie zebrąpej ludności całej parafji 
przemówił zagajając wiec p. poseł Gretss, który 
pc serdecznem powitaniu zebranych, zapropono­
wał wybór prezydjum, w skład którego wesz li  
jako przewodniczący p Paweł Nowicki ze Rzo- 
chowa, jako zastępca p. Ziomek z Wobrymia. ja­
ko sekretarz zaś p. Rudolf Pyzikiewicz, naczelnik 
gm,ny Rzretor.

Gdy p. przewodniczący Paweł Nowicki powi­
tał zebranych i udzielił głosu p. posłowi Grćisso- 
wi, w  póltoragodzinnem swem przemówieniu ja- 
snem, jedrnem i rzeczowom scharakteryzował p. 
poseł Greiss dotychczasowe rządy różnych partyj. 
rządy obecne, stosunki gospodarcze i poliłyczno 
wewnętrzne i zagraniczne, ak też przypomniał 
piogwuo P. S. K. L., kturem to stronnictwo powo­
dując, rozszerza się szybko i w  swe ramiona obej­
muje brać ludową z Kongresówki i Wielkopolski.

Przedstawił następnie szereg spraw zwiaza 
nych z oezrobociem, wyjazdu do Ameryki. Ka­
nady j Francji, reformę rolną, kredyt długoter­
minowy. ubezpieczenia społeczne, oraz wiele in­
nych spraw, które zebrań5 wysłuchali z wielkiem 
ż&cięiąwipn.iejp, zr^supyeniem i sadowełeniem.
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W  dyskusji zabierało glos kilku mówców, jak 
p, Rudolf Pyzikiewez, p. Felks Nowicki, p. Pa­
weł Nowicki, p. Wojciech Podkasany i p. Franci­
szek Wadek, poruszając szereg spraw ważnych' 
dla tutejszej części powiatu i poruczając sprawy 
te pamięci i pracy p. posła, - a równocześnie 
uchwalając zupełne wotum zaufania dla p. po- 
s.a Greissa i stronnictwa katolicko-narodowego, 
co zebrani jednomyślnie uchwalili.

W ielkie zrozumienie u zebranych idei P  S. 
K. L. i czystej, rzetelnej pracy posłów tego stron- 
nieiw-a, wytworzyły bardzo serdeczny i podniosły 
nastrój tego wiecu, a zebrani z wielkiem uzna­
niem i miłością odnosili się do swego posła

Uczciwa bowiem praca i wzniosły, szlachetny 
program zewsze zwycięża

Rudolf fijzihiew icz, sekretarz.

Wiec w
c s  Fh  ?S S F .  I S ó p c s y ę J I

Serdecznie oddawna wyczekiwany, przybył 
do nas po raz już trzeci, dnia 26 czerwca, nasz 
ceniony pcsel p. Bronisław Greiss, na zapowie­
dziany na dwa tygodnie przedtem, wiec, który 
odbył sir przy bardzo tłumnym udziale całej pa- 
rafji zaraz po sumie.

W iec zagaił i przywitał przybyłegu do nas 
drogiego gościa nasz przezacny, ukochany ka­
płan. proboszcz ks. .Jozef Badowski, który w nieu­
stannej trosce o byt parafjan poczynił też wszyst­
kie starania, by nietylko wiec był jak najlicz­
niejszy, t. zn., by ludność jak najliczniej mogła 
wziąść wr nim udział, ale też, by na wiecu tem

ta. SAB \TOW ICZ.

I Powrót.
(z cyklu „Tułaczka ').

Nagle ktoś klasnął w  dtonie.
Oglądnąłem .me.
Tuż za nami, wyszczerzywszy białe zęby stał 

barczysty chłop, ubrany w zielonkowatą bluzę 
5 Syberyjskiej D yw iz ji..

To i wy — i wy; — bełkotał ze znaczącym 
uśmiechem.

Oglądnął się r.agle. Twarz skurczyła sic mu 
trwożnie.

— Pssst' — szepną}, kładąc palec na usta.
— Podsłuchują — dodał.
— Warjat! — mruknął Bronek — a ja przy­

pomniał! m sobie nawet-, że widziałem go w tłu­
mie obłąkanych. Wspomniałem, że dwóch nas 
Polaków było w  transporcie. —  Niestety! W  cza- 
feie pjodróży dowiedziałem się, że i ten okropny 
transport obłąkanych odsyłały wspaniałomyślnie 
Sowiety Polsce. Precz dozorców Rusinów, 
.wszyscy oni byli Polakami,

poruszone były wszystkie sprawy dotyązącc pa- 
rafji.

W  dluższem, a rzeczowem swein przemówie­
niu wyczerpująco przedstawił p. poseł Gmśs 

•stosunki poldyczne wewmętrzne i zagraniczne, 
■ dokiadme od.naiowa1 w swych dowach obraz 
naszej gospodarki państwowej i w ogólności na­
szych stosunków ekonomicznych, poruszył spra­
wy, wyjazdu do Ameryki bezrobocia, reformy roi. 
nej, przymusowego ubezpieczenia, zbliżającej się 
pożyczki amerykańskiej i wiele innych spraw, 
które zenrani wysłuchali z ogrom nem zaintere­
sowaniem się. . ^

W  ożywionej i rzeczowej dyskusji, zabierało 
glos kilku miejscowych mówców, najważniejsze 
zaś sprawy poruszył p. Franciszek Strzałka, do­
magając się zmiany przy oszacowaniu budynków 
dla ubezpieczenia i wprowadzenia dobrowolnego 
oszacowania ich przez właściciela; uruchomienia 
długoterminowej, niskoprocentowej pożyczki d'a 
drobnyph roiniKów na cele gospodarcze i przed­
stawienia stosunków i warunków' emigracyjnych' 
do Francji; inny mówca poruszył sprawry szkokie 
miejscowe i podatki drogowe, oraz opłatę targo­
wego. P. Stanisław' Galas, poruszył sprawy k is 
starościńskich i wierzytelności przedwojennych’ 
ulokowanych w  kasach.

Przemawiali jeszcze pp. Wojciech Medrygał, 
Piotr Poto, Fr Strzałka, którzy domagali się 
zmiany ordynacji wyborczej zmniejszenia ilości 
posłów i senatorów, wprowadzenia list imien­
nych w miejsce list numerowanych, a wreszcie 
oświadczając, że jedyne i największe zaufanie 
u zebranych w  całei parafji ma Polskie Stronni­
ctwo katolicko-ludowe i przedstawiciel ludności

Roziskrzone oczy warjata zamgliły się nagle.
Ktoś szedł. „
— Józek! Chody siuda!
W  otworze pokładu stał z trzcinką w  ręce do­

zorca.
— Skażenyj lach — rzucił za uciekającym 

w dzikich podskokach Józkiem.
— Er ist verruekt! — objaśnił nas uprzejmie 

kiepską niemczyzną.
Skinąłem smutnie głową.
— Polnische Schwrein — popisał się jeszcze 

Rusin, wyszczerzywszy końską szczękę w głu­
pim uśmiechu.

Okrutną miałem ochotę wtłoczyć mu z po­
wrotem w usta ten komplement — uprzytomni w> 
szy sobie jednak następstwa takiego postępku', 
skrzywiłem się ty Mo z niesmakiem.

Przepłynęliśmy koło długich’, czerwonycli 
brzegówr Gottlandu. a czwartego dnia w  nocy, 
niby podwójny rząd pereł rozbłysły przed nami 
światła Szczecina.

Powitano nas w  przystani „Wacht oia
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p. posei Bronisław Greiss; to też imieniem ze­
branych wyraził mu pełne zaufanie, co zebrani 
jednogłośnie potwierdzili oklaskami i okrzykiem 
„Niech żyje!“

Na wszystkie pu wyższe kwestje wyczerpująco 
odpowiedział i wyjaśnił je p. poseł Greiss, po­
czerń ks. proboszcz Józef Racłowski. prawdziwie 
ukochana i gorąca dusza całej parafji, serdecznie 
imieniem parafii podziękował p. posłowi za 
przybycie, za zajęcie sie ludnością, Która poniosła 
tek dotkliwe klęski elementarne i zapewnił, źe 
jak dotąd, lak i nadal trwa i trwać będzie ten wę­
zeł obopólnego zaufania i sympatji parafian do 
swego posła.

Pan Piotr Poto postawił jeszcze raz wniosek
0 wyrażenie Stronnictwu katol-ludowemu i p. po­
słowi GrakkcrNi jak najse, deczniejszego wotum 
zaufania, co zebrani przyjęli burzą/’ oklasków
1 okrzykami-. „Niech żyje nasz poseł Grelsi?

f a m m m U z s e f a  m l ©  d g i ś t y •
Oleczjce, poić. Lubaczów.

W  Kole T. S. L. w  Oleszycach od dłuższego- 
czasu istnieją anormalne stosunki. Zarząd Koia 
opanowali bryłowcy z Bieniewskim (dawńiie.t ze 
stronnictwa L. N.) na czele. Ponieważ sami. bez 
inteligencji, nie są zdolni do prowadzenia akcji 
oświatowej i wychowa u czej. przeto Kolo T. S L. 
śpi i nie daje żadnego znaku życia. Jednostki 
światlejsze wystąpiły z Koła, czy też odsunęły się 
zupełne od współpracy. Piękny dom T. S. L., zbu­
dowany staraniem ś. p. ks. Ludwika Swadow- 
skiego i księcia Władysława Sapiehy, stoi bez­
czynnie i niema, żadnych przedstawień, niema

odczytów. Jedynie młodzież dorastająca, za wie­
dzą i pozwoleniem Bieniewskiego, urządza w sali 
T  S. L. swoje nocne schadzki i "wyprawia burdy 
niepokojące sąsiadów.

Czy sala T. S. L. niema żadnego przeznacze­
nia, bardziej -wznioślejszego, aniżeli szerzenie de­
moralizacji? Tą drogą, nocnemi zabaw7ami mło­
dzieży. nocnemi zbiegowiskami r.ic dobrego h i« 
zbudujemy, ale przysporzymy- państwu więcej 
tylko bandytów i kryminolistów.

Jeżeli, panie B. masz bojaźń Bożą w/ sercu 
i prawdziwą miłość ojczyzny, to nie pozwalaj na 
taką ohydną demoralizację m!odzi|ż'y. Znasz, 
straszne słowa P. Jezusa wypowiedziane o gor­
szycielach: „Lepiej, aby takiemu kamień młyn* 
ski przywdązano do szyji i zatopiono w7 głęboko 
ściaeh morskich“ .

Na tej drodze apelujemy, aby się to ju^-rai 
.skończyło ó Jeden z wiciu.

■ Jedną, z najpoważniejszych w7acl naszych jest 
brak uświadomienia i lenistwo, a winowajcami 
ciemnoty i oszustwa jesteśmy sami, ponieważ 
dajemy się powodow7ać agitacją oszustów poli­
tycznych i heretyckich. W ieś i jej mieszkańcy 
byli i są po dziś dzień, przedmiotem wielkiego 

'  oszustwa, ze strony bardzo licznych ich opieku­
nów z kościoia narodowego i różnych , partyj, 
u których uczciwość polityczna zeszła clo zera 
a umysł ich wypaczony, serce skamieniałe. Bc 
czemże są te stronnictw-a, jak: „W yzw7olenie“

Rhein‘em“ — i mewami, w których jedno było 
istotne i wrażkie:

Nienawiść do Polski i żądza odwetu.
Jeńcy milczc-li. — Nienawiści mieli dość — 

ale tłum z chorągiewkami o barwach cesarskich 
pofwał ich i w7chłonął bez oporu.

Nas oddzielono i odesłano do Frankfhrtu nad 
Odrą.

Tam w  barakach raz tylko widziałem Józka. 
Patrzał w  pole przez siatkę z kolczastego drutu 
i  zdawał się o czemś myśleć.

W ydał mi się zupełnie zdrowym.
—  Zostaw mię — jęknął, gdy ten sam dozor-

ca-rusin szarpnął go za rękaw.
Obchodzenie się Rusina z chorymi, w7 miarę 

zbliżenia się dc Polski łagodniało.
Gdy dozorca odszedł. Józek zegadnął mię na- 

Ele, wskazując na wschód: 
i Panie! Czy Polska tam?

— Tam!
, Skinął głową i usiadł na ziemi,
-y  stronę mętniejących w przestrzeni zżętych
m . r

'  - .V
zwrócony

II. : -

Stanęliśmy na dworću poznańskim.
Wędrówka skończona.

,*}£Iiczego u nas nic było. prócz radości
Niewola, nędza, ucieczka, Jamburska tiurma 

stały się czemś tak mało znacząoem wobec te­
raźniejszości, że aż dziw!/

— W idzisz Bronek! Skończyło się
Bronek uśmiechnął się radośnie.
Z wagonu wywabił nas gwar, z którego wy- 

bijafy; się dwa głosy; rozgniewany Józka i pisk­
liw y Rusina.

— - Ja nie w7arjat — rety, raju, ratujcie!
— Panowie! — darł s>ie w  nieboglosy Józek. 

—Tu Polska! Polskie wojsko, widzis? wiclżis na­
sze wojsko?

— Puść go do pioruna jasnego! — krzyknął 
jakiś żołnierz.

— Bili me! ne można! W in ' WacjaS w  Omsku 
był sześć miesięcy pod ścisłą obserwacją — 
sprzeciwiał dozorca.

—  Puść! Tu Polska, nie Rosja!



S!r. S. ..LUD KATOLICKI" Nr. 28

..Stronnictwo c h ło p s k ie ,,P  P  i „Kościol 
narodowy11. W  tej klice aiedouków i wypędków 
żelujących na ciemnocie i złych instynktach mas 
—  jakże łatwo zrobić karierę lub obłowić się gro 
siwem przez sprzedawanie wyłganych od ludzi 
Wpływ j\v politycznych

Nie gardzą też przytem wszystkiem pospoli­
tym szamażem. Naprzykład, policja lubelska 
aresztowała, grupę szantażystów z pod znaku 
„kościoła naiudowego‘\ wyrostków pozostających 
pod wpływem miejscowego duchownego kościo­
ła narodowego eks-księdza Madziarza, oskarżo­
nych o rozsyłanie do mieszkańców okolic -Lubłi 
na listów - z pogróżkami podpalenia ich siedzib. 
Ostatno szajka groziła podpaleniem Piasków Lu- 
terskieh pod Lublinem. \V całej aferze chodziło 
prawdopodobnie. o wydobycie drogą ' szantaM 
pieniędzy.

\Y praktyce- życiowej różnica pomiędzy .-Ko­
ściołem narodowym", Stronnictwie chlopskiem."-, 
„W yzwoleniem " i „P. P. S.", jest taka sama, jak 
pomiędzy kijem a pałką. Aby szerokie koła na­
szych czytelników dobrze poznały tych handlarzy 
ludzką skórą podajemy jej do wdadomości jaki 
pomnik hańby wystawił poseł socjalistyczny Ca- 
szyński przyjacielowi swemu politycznemu J 
Stapińskiemu, wr pamiętnikach swych na stronie
1QO.OfJ.

J. Stapiński, wiceprezes ..Stronnictwa chłop­
skiego ' brał, gdzie się dało, _w myśl zasady: 
„pieniądz nie śmierdzi".

..W dniu 21 stycznia i9i3 r. ofiarował poseł 
dr W . ' Jaworski swemu koledze p J. Stapińskie- 
mu 30.000 koron, pochodzących od rządu lir. 
Striigkha — Zaleskiego, aby go skłonić do dwóch

Z oczu Józka trysnęły duże kropliste łzy.
— W arjaci nie płaczą — mówił ktoś z w i­

dzów.
— Panowie! Ja z piątej dywizji. Chciałem do 

Puł-ni, a nas trzymali w  turmie w  Krasnojar­
sku i zromlek ze siebie głupiego. Czy to grzych? 
Do Polski chciałem, chciałem. , .

— A le sześć miesięcy!!!? — powątpiewał ktoś.
— Nie poznocie się psie mięsa, powiedziałek 

sc — i nie poznali. —  Co nie robili? — co nie 
robili? — powtarzał. Siwe je§o oczy zmętniały 
na chwilę, jak dawniej przestrachom; ale 
uśmiech zaraz powrócił. — Alem się nie dal! —> 
dodał z mocą.

Jaka tragedja kryła się w tych wykrzykni­
kach, jaka męczarnia ciągłego dozoru, wymyka­
nia sie z pod obserwacji i to siłą duchową ta­
kiej prostej chłopskiej inteligencji, siłą tęsknoty.

Czem wmbec tego był nasz powrót?
* Zabawką! >y,v
Ten chłop wracał, stawiając wszystko na je­

dną kartę, jak w  grze hazardowej. Wracał opa­
nowany taką tęsknotą, że ukrył myśl, duszę,

rzeczy, i  popieranie Prawicy Narodowej (obszar- 
niKów kraKowskich), 2) rządu, a raczej obu pol­
skich ministrów p. Zaleskiego i Długosza".

Dnia 13 grudnia 1913 r. odbył,się zjazd PSL. 
w Rzeszowie, gdzie p. Długosz wyliczył, ile on u 
pieniędzy na wybory wyuostał od rządu austrja- 
ckiego i dawał Stapińskiemu.

Później wyszło też na jaw, że nafciarz bar. n 
Poppei dał Stapiiisk'emu na popieranie jem  
spraw' * 45.000 kor. Stapiński twierdził, że otrzy,-. 
mał tylko 25.000 koron.

Następnie zebrała się «  dniu 1 lutego 1914 r. 
Komisja Skonfederowanych Stronnictw Niepod­
ległościowych, do której należał również Stapiń- 
ski j powzięła rezolucję, w której stwierdziła, że 
Stapiński dopuścił się ciężkich przewinień pMe- 
ciw  moralności publicznej i wyraziła głębokie 
ubolewanie nad ' lekceważeniem niezłomnych 
przepiseów etyki publicznej".

Tak pisze nie „endek", ani „piastcwicc" —  
tak pisze towarzysz Słapińskiego z lewicy socja­
lista Daszyński.

Dziś tensam Stapiński stał się z mteresu zwo­
lennikiem ,.sanacji moralnej" i jest wodzem 
ZwiązKu Chłopskiego. t

Austrja rozsypała się w' gruzy, więc fałszywi 
przyjaciele ludu nie mają skąd brać pieniędzy’ na 
fałszywą i obłudną politykę, Drzyczepili się do 
hałata życłow sko-bolszewickiego, bo ci dobrze p’ a- 
cąz a ich w-archelską robotę, która prowadzi fb  
powszechnego zdziczenia — jakiego obrazem jest 
Rosja sowiecka. . ' "

Fałszywym tym przyjaciołom ludu smakuje 
żydowskie towarzystwo, razi ich natomiast księ>a 

(Ciąg dalszy na str. 11).

skazując się na półroczną męczarnię wśród obłą­
kanych.

W  Częstochowie na dworcu, w  jednym 
z przepełnionych po brzegi wagonów, usłysza­
łem znajomy glos.

To Józek, siedząc na schodkach wagonu 
śpiewTal:

,,Kto za ramę — I to za mnie 
Be cizie ludziom '[dacii,
K ie jem  po feicorze ‘ i
Owiechi potrącił, hej!"

\ ’ *
Jedziemy! — krzyknął wesoło, zobaczywszy 

mię.
—  Dokąd? *
— Ku Nowemu Targu!

Taką moc może mieć tylko dusza chłopska, 
— pomyślałem. - -  Nie ugięła się, aż do ostatn 
niego etapu naszej dziejowej Golgoty.

KQNILC,
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Piąta niedziela po Sriąikacil.
Katechizm.

ROZDZIAŁ 1. O Bogu.

1. Czy Bóg istnieje? :
1. Czy każdy człowiek może wiedzieć na-, 

pewno, że Bóg istnieje?
Tak, każdy człowiek raoże wiedzieć napewno, 

że Róg istnieje.
Uwaga: Któżby nazwał mądrym tego, kto w i­

dzi dom, a mówi, że ten dom sam się zbudował? 
Może nie widzieć tego kto zbudował ten dom, • 
ale musi napewno uznać, że dom się sam nie 
zbudował, ale musiał go ktoś zbudować. Innemi 
siowy: musiał istnieć budowniczy domu, skoro 
cłom stnieje.

Tak samo głupcem trzebaby nazwać czło­
wieka. który patrzy na świat celowo i mądrze 
zbudouany, a mówi, że nie istnieje Ten, kto ten 
świat mądrze urządził. Człowiek o zdrowych 
zmysłach, który ma wszystkie komórki mózgu 
W porządku, musi przyznać, że istnieje Stwórca 
i Pan świata, któremu^Iajemy imię: Bóg.

Dlatego nie może być niczem usprawiedli­
wiony człow iek, który zaprzecza istnienie Boga. 
'brudno nie przyznać słuszności słowom św. Pa- 

Apostola, który w  liście do Rzymian tak pi- 
sze‘ „Bo gniew Boży objawia się z nieba na 
'Wszelką niepobożność i niesprawiedliwość ludzi 
tych, którzy prawdy Boża. w niesprawiedliwości 
z/itrzymywają: ponieważ co jest wiadomo o Bogu, 
Ust im  jawno. Albow iem  Bóg im  objawił. Bo rze- 
?zy Jego niewidzialne, od snvorzen;a świata przez 
te rzeczy, które są uczynione, zrozumiane, by- 
4/7 id poznane: wieczna też moc Jego i  bóstwo
tak, rue mogą być wymówień"' (Rz. i, 1S—20)

2. Jak/e było i  jest przekonanie ludzkości
0 Bogu?

Wszyscy ludzie wszystkich czasów wierzyli
1 wierzą, że istnieje Bóg,

Uwaga i: Mógiby się ten lub ów mylić, może 
się mylić pewna liczba ludzi, ałe wszyscy ludzie, 
mający jednakowa zdanie w danej sprawie, nie 
mogą się mylić. Rozum ludzKi dąży clo prawdy, 
a jeśli czasem się myli to ta pomyłka nie jest do- 
wszechna u wszystkich ludzi. W idać stąd że 
człowiek już z natury swej poznaje Boga i po­
stępowałby wbrew naturze swej, gdyby Bosa 
nie uznawaf i nie oddawał Mu czci należnej. Stąd 
nie bez głębokiej racji mówi Pismo św.: „ Rzeki 
głupiec iv sercu swojem: (że) niemasz boga". 
Mądry tego nigdy nie powie, tylko gtópiec A  głu­
pota nie jest pochwalą dla człowieka.

Dawniej opowiadano sobie baiki,v że znale­
ziono ludy dzikie, które nic nie wiedziały o Bogu. 
Dziś już tych bajek nikt nie opowada, chyba ja- 
kś nieuk, co poza swoją chałupą niczego nie w i­
dział i nie słyszał. :

‘Uwaga 2: Ci, dla których Bóg jest niewygo­
dny, bo się boją Jego sądu i kar za W e  grzechy, 
a nawrócić się i pokutować nie chce, opowiadają 
brednie, byle w  siebie i w drugich wmówić, że 
Boga niema. «

a) Jedni mówią, że wiara w  Boga powstała ze 
złudzenia zmysłów. Nie wiedzą biedacy, że Boga 
zmysłami się nie spostrzega, bo On jest wyższy 
nad wszystko, co jest zmysłami dostrzegalne.

b) Inni znów twierdzą, że ludzkie namiętności 
stworzyły Boga. Zapomnieli chyba o tem, że 
wiara -% Boga wcale nie sprzyja namiętnościom 
i wca]jj nie mówiliby o Bogu ci, którzy są nie­
wolnikami namiętności. A  przecież i om wiedzą.

| SŁOWO B0ZE
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że jest Bóg i boją się Go. Cnaeliby, żeby i>o me 
byio, nie to nie pomoże im do usunięcia Boga

Jnm przypisują wiarę Boga ciemnocie i cie­
szą się, że z nastaniem oświaty i kultury w  całym 
świecie zniknie też wiara w  Boga. Tym  radzi­
my, aby się zapytali wszystkich uczonych świata, 
czy bedzie między nimi wielu, którzyby nie wie­
rzyli w Boga. Chyba jakieś „nieclouczki", które 
się chlubią swą głupotą i uważają się za. mą­
drych, chyba ci twierdziliby, że Boga niema. Pra­
wdziw i uczeni wszyscy byli i są wierzącymi łudź 
mi Im wyższa oświata i uczoność, tem zywsza 
wiara w Boga. A  gdyby nawet kto wymienił 
uczonego, nic wierzącego w Boga, to rozpatrzy­
wszy jego dzieła, poznamy, ze on wierzył w Bo­
ga. Może chciał udowodnić, że Boga niema, ale 
to świadczy, że był przekonany o Jego istnieniu, 
tylko Bóg nie był mu na rękę, więc chciał jakoś 
w  siebie i w  drugich wmówić, że Boga niema.

d) Inni mówią, że wiarę w  Boga wymyślili 
kapłani (księża). Ale jeśliby nie było wiary w Bo­
ga, to nie potrzeb&by kapłanów. W iara w  Boga 
zrodziła potrzebę osobnych przedstawicieli ludu 
wmbec Boga czyi: kapłanów'. Po wszystkie czasy 
byli i są kapłani, znak to, że wdara w Bogą była 
jeszcze wcześniejszą, niż kapłani.

e) Są i tacy, którzy mówią, że 'prawodawcy 
wymyślili wdarę w  Boga, aby trzymać^7 ludzi 
w' uległości dla swej wdaclzy. Lecz ci nie wiedzą
0 tem, że te niewygodną wiarę ludzie jużby da­
wno z siebie zrzucili i do tego czasu jużby nawet 
nie było mowy o Bogu. A  choć ludzkość tak da­
leko już postąpiła w  naukach i cywilizacji, to nie 
potrafi się otrząść z tej wdary. Tylko zgniłe jed­
nostki przez pewden czas wrzeszczą przeciw Bogu
1 wydają Mu wojnę, lecz gdy są juz bliskie Jego 
sądu, krzyczą w niebogłesy: Boże!

f) Nie brak i takich, którzy przesądom'* wy­
chowania" przypisują wiarę w Boga. Mówią tak: 
Rodzice ciągle mówili dziecku o Bogu, ono tak 
przesiąkło tą myślą, że potem wderzy w  Boga. 
A le gdy metoda wychowania się ulepszy, to i ro­
dzice nie będą wychowywali dzieci w myślach
0 Bogu — i wdedy zniknie wiara w  Boga, a ludz­
kość będzie wolna od ,.przesądów-' religąnych.

Gratulujemy tym panom: zaawansują na by­
dlęta, które niczego nie pragną, prócz paszy
1 rozmnażania sie od czasu do czasu Takie upod­
lenie człowieka wydaje się głupcom za postęp, 
a jest ono zacofaniem, grubą ignorancją i ciem­
notą. Na szczęście, tylko najgorsze wyrzutki spo­
łeczeństwa wddzą postęp w  upodobnieniu człowie- 
Aa bydłęcmm, ale zdrow/o myśląca większość 
lak dalece nigdy nie upadła i nfe upadnie.

Z postępem nauki jużby dawno religijne wy­
chowanie zniknęło, gdyby na to zdrowy rozum 
pozwalał. Owszem, trzeba powiedzieć, że ludz­
kość od samego progu swego istnienia wierzyła 
w jednego Boga — i na to są dowody historyczne 
— a dopiero pod wnływem namiętności popadła 
w  bałwochwalstwm. Zwrócić ludzkość ^o wi$ry 
i czci jednego i żywego Boga, Stwóic: nieba

i ziemi, winno być zadaniem każdego myślącego 
człowieka. Jeśli kto naprawdę nie cnce przejść 
przez to życie, pozostawiając po sobie panięó 
nicponia, winien nie tylko sam Boga czcić i słu­
żyć Ma, ale także drugich o tej prawMzie i o i fl 
oho w-’ją/ku pouczać i na tę drogę prowauzić 
wszystkimi dostępnymi i godziwymi środkami.

Kio 10 jest kaioiik?

Katolikiem nazywa się chrześcijanin, nale­
żący cło Kościoia katolickiego. Chrześcijaninem 
jest każdy, kto przyjął sakrament chrztu świętego. 
Człowiek ochrzczony ma na duszy znanrę nie­
zatarte chrześcijanina, czyli wyznawcy Chrystusa’ 
Pana i należy do Kościoła Chrystusowego czyli 
katolickiego. Dopóki ktoś imiennie lub mocą sal 
mego praw?a nie zostanie wykluczony z Kościoła 
katolickiego, dotąd jest chrześcijaninem katcii- 
kiem. Naturalnie katolikami nie są ani poganie, 
ani mahometanie, ani żydzi,, bo oni nie są nawet 
chrześcijanami. A le także wśród chrześcijan u i a 
w szsycy są katolikami. W  ciągu wieków znaleźl’ 
się tacy chrześcijanie, którzy naukę Chrystusa 
Pana na sw'ój sposób przerobili; poodrzucali! 
z niej to, co im nie było na rękę, dodali to. co im 
sprzyjało, i w  ten sposób wierzyli w  co innego, 
niż Pan Jezus kazał wierzyć. Tych psotnik \V 
dzielimy na dwie'-‘grupy: protestantów' i schizma- 
tyków' czyli odszczepieńców'. PoniewTaż uczyli 
inaczej niz Pan Jezus uczył, dlatego Kościół Ka­
tolicki wyrzucił ich z Kościoła czyli wyklął. Cq 
chrześcijanie wyklęci z Kośooła katolickiego nie 
są katolikami i nie należąMo Kościoła Chrystuso­
wego. Protestanci dzielą się na mnóstwo sekt. - - 
Wszystkie te sekty kłócą się między sobą, bo ka­
żda inaczej naucza. Inną naukę mają kalwini, 
inną luteranie, inną anglikanie, inną mariawici, 

.inną hodurowcy, inną metodyści i t. d. V\ yscy, 
zgadzają się tylKo w/ nienawiści do Kościoła C” y -  
stusowmgo. Noszą imię chrześcijan, a mena Adzą 
Chrystusa. Schizmatycy, czyli odszczepieńcy w rfą  
się trzymać surduta rządowego, niż głowy Ko­
ścioła, czyili papieża. Stąd potwmrzyli sobie osobne 
kościoły w  różnych krajach. Osobne kościoły ma­
ją w  Rosji, osobny kościół w  Polsce (,.prawosław­
ny"), osobny w  Grecji, osobny w  Rumunji. osob­
ny w Bułgarji, osobny w Jugosławii. Głową Ko­
ścioła schizmatyckiego w danym kraju jest kiói, 
albo rząd. A . przecież p an Jezus nie mówił, że 
król, albo rząd ma być gfcwą Kościoła Jego. ale: 
św. Piotr i jego następcy, papieże Teraz w idzi­
my, że choć nawet ktoś jest ochrzczony, to jeszcze 
nie posiada całej i niezepsutej nauki Chrystusa, 
jeśli nie należy do Kościoła ^katolickiego. Spytaj 
sie hodurowca. czy jest ochrzczony, powie ci: takt. 
A  jeśli go spytasz, czy jest katolikiem, powie ci; 
nie. Teraz poznałeś, że katolik i hodurowiec — to! 
nie wszystko. Tak samo nie wszystko jedno: ka­
tolik a luteranin, katolik a prawmaławmy katolik! 
a, marjawita, katolik a metodysta, katolik a  ̂wan- 
gąlik i t. dL / -V .

j .  .U— ,
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sutanna. Inaczej być nie może, bo trudno prze­
cież mieć odrazu przekonanie i do ksieżej ' su­
tanny i do żydowskiego chałatu. W olą trzymać 
się żydowskich pejsów', więc nie cierpią księży.

Niechże o tern zapamiętają sobie "nasi ludzie 
na wsi i nie idą na pasku tych, którzy ich pro­
wadzą do złego. Te partje, które są zbudowane na 

* fałszu i obłudzie muszą się rozpaść, a czem wcze­
śniej tem lepiej dla Polski katołicko-ludowej. —  
Ibywaieie powinni stanąć jak jeden mąż pod 
skrzydłami S. K. L., a nędzie w  Polsce mniej zło- 
dzieji, nędzy i krzywdy. S. G.

Wflfęifek mmfy
fis. posła jut. Czuja i posła Jasiriskiego z Klubu 
Kaioh iiio Ludowego w sprawie tkęshi gradobicia 
i  zalewu pól w powiatach brzeskim, pilzneń- 
skirn, dąbrowskim i limanowskim, wojew. kra­

kowskiego.
W  pierwszej połowie czerwca b. r. powiaty; 

brzeski, pilzneński, dąbrowski i limanowski, na­
wiedzone zostały straszliwą ! klęską gradobicia 
i zalewem pól przez ulewne deszcze, spowodowa­
ne oberwaniem się chmur w tych okolicach.

Wskutek te' klęsKi zniszczone zostały w  wielu.1 
miejscach i gminach wszystkie zboża i wogóle 
ziemiopłody, a ludności grozi głód i nędza. ,

Należy natychmiast pospieszyć z pomocą do-- % 
tkniętej klęską ludności.

Dhitego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
W zyw a się rząd do bezzwłocznego zbadania 

stanu szkód wyrządzonych przez klęskę elemen­
tarną w  powiatach brzeskim, pdzneńskim. dą­
browskim i limanowskim, oraz do wyasygnowa­
nia na pokrycie szkód kwoty 2 inilj. złotych, ja- 
Irb bezzwrotnej zapomogi.

P. T. Wyb&rc&m.
P, Anna Bieda. Żabno nad D. Sprawę prze­

kazałem Ministerstwu Sprawiedliwości.
P. Pawlina Franciszek, Grobla. Popieram we 

Lwowie.
P. Kuk Jóbef, Stróżna ad Bobowa. Sprawa 

narazie nieaktualna. Za uznanie dla P. S. K. L. 
dziękuję.' Przyjedziemy.

P. Franciszek Łeperyński, organista w  Męci­
nie. Skierowałem do Ministerstwa Skarbu.

P. Agnieszka Ożóg, Ryków ad Złoczów. Spra­
wa w Loku. ;

P iotr Przebinda Jeziorzany p. Liszki. Gdzie 
podanie wysiano? Należy podać bliższe szcze­
góły.

P  Stanisław Yogel — Hrubieszów. Popróbu­
jemy.

P. Józef Konslanly. Gołkowice Polskie ad St. 
Sącz. Podać bliższe szczegóły. Czy zrobiona 
prośba i dokąd?

P Antoni Krzan % 18 podpisanych z par. 
Wierzchosławice. Otrzymalłem następującą od­
powiedź w. WaSizej sprawie:

Odnośnie do wniesionej na ręce Przewiele­
bnego Księaza prośby robotników z-W ierzcho­
sławic z 9 czerwca r b. w sprawie wyżej wy­
mienionej, Ministerstwo Robót Publicznych ma 
zaszczyt oznajmić, że prośbę tę przesyła równo­
cześnie. Tymczasowemu Wydziałowi Samorządo­
wemu we Lwowie, do którego należy Zarząd 
budowy kanału ulgi od Wojnicza do Kisieliny, 
z prośbą o zbadanie sprawy i wydanie właści 
wych zarządzeń. * Ks. D r Czuj.

KALEND ARZYK N A  NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
LIPIEC.

10. Niedziela. Amalji.
‘ 11, Poniedziałek. Pelagji m.
12. WtoreK. Henryka.

> 13. Środa. Małgorzaty.
14. Czwartek. Jana z Dukli.
15. Piątek Rozesłanie Apost.
16. Sobota. N. M. P. Szkaplerznej.

>17. Niedziela. Alekśanara.

ODM IANY KSIĘŻYCA.
Pełnia 14 lipca.
Ostatnia kwadra 21 lipca.

W ZRU SZAJĄCY L IST  KARD. HLONDA DO 
M ATK I. „Polonia" katów, ogłosiła w  ostatnich 
dniach przepiękny list kard. Hlonda do matki, 
mieszkającej na Górnym Śiąsku, w  którym no,-; 
minowany świeżo kardynał donosi jej o swej no­
wej godności Kościelnej i pisze, że to jej po czę­
ści zawdzięcza, albowiem „umiejętniej od wielu 
uczonych pedagogów założyła w duszach swych 
dzieci mocny fundament życiowy, oparty silnie
0 wiarę i prawo Boże", nauczyła swoje dzieci par 
cierza, z którego po dziś dzień czerpie moc i 
ufność w  Boga", wychowała „nie do pieszczot
1 wygód, lecz do hartu i pracy", nauczyła kochać 
obowiązek, a powinność, spełniać ‘ poważnie i 
ocnoczo".'To też w  dniu ozdobienia go tak wy­
soką godnoścą koścelną —  pisał kard. Hlond do 
matki swej „czule i za to dziękują, żeś mi była 
dobrą matką i polecam się Twoim  pobożnym 
modlitwom, bym się swą pracą mógł przysłużyć 
chwale Bożej, pomyślności św. Kościoła i szczę­
ściu Narolu... Z wdzięcznością i czcią całuję Twe 
ręce i proszę o błogosławieństwo na drogę mycli 
obowiązków. Twój f  August, Kardynał'*.

W YCIECZKA W E TER ANÓ W  P  POLSKICH 
Z A M E R YK I. Dnia 8 b. m. przyjeżdża do Polski 

'^.wycieczka Stowarzyszenia weteranów polskich 
~'fz uAineijyki w  liczbie okoio 500. Stowarzyszenie
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to sidąaa się z Polaków, któi^  brak dział w 
.w ielk iej wojnie jako członkowie „polskiej arir.ji 
"w e Francji" Wycieczka przyjeżdża do Gdyn 
i siańjtgd objeżdża całą Polskę, zwiedzając To­
ruń, Gniezno, Poznań, Częstochowę. Śląsk, Kra- 

"kow. Zakopane, Krynicęr  Nowy Sącz, Szczaw ni­
ce, Ćpyrow, Borysław, Lwów, Równe i Wilno, 
pęczein przyjcdzie do Warszawy dnia 2 sierpnia 
i zabawi przez tyJz;eń, stanowiący zakończenie 
odwiedzin.

LTM ARZAN IE  POŹYCZŁK NA ODBUDOWĘ. 
Ministerstwo robót publicznych wydaio rozpo­
rządzenie o-umarzaniu pożyczek na odbudowę, 
klóre weszło W życie z dniem i  czerwca r. b. — 
Warunkiem całkowitego lub częściowego umo­
rzenia pożyczki jest w myśl tego rozp. dokonanie 
odbudowy w określonym terminie. Odnośne po­
dania mają być wnoszone do starosty, jako do 
przewodniczącego pożyczkowej komisji odbudo­
wy; do podania należy dołączyć zaświadczenie 
urzędu gminnego, względnie., magistratu, że od­
budowa została dokonana faktycznie i celowo. — 
Podania te będą przc-z starosty przekazan.iv- po­
życzkowej komisji odbudowy \v celu wyrażenia 
opinji, a decyzja zapadać bezie w  wojewódzkiej 
komisji odbudowy. - :

OSTROŻNIE Z W YJAZDEM  DO ARGEN­
TYN Y . W  Argentynie nastąpiło przesycenie na 
rynkp pracy i emigranci, ■ wyjeżdżający obecnie 
do Argentyny narażają się na wielkie ryzyko 
i nędzę.

Nasi emigranci, nieroznmiejący ani sIow7a po 
hiszpańsku, nie znający warunków pracy w A r­
gentynie i nie mający tam żadnego punktu opar­
cia, nie mogą liczyć na znalezienie jakiejkolwiek 
pracy.

Radzimy przeto wszystkim emigrantom 
wstrzymać się z wryjazdem do Argentyny aż do 
czasu poprawy sytuacji.

PŁATN E  W  LIPCU PODATKI. Ministerstwo 
skaibu przypomina płatnikom, że w miesiącu 
lipę u b. r. przypadają dc zapłaty następujące po­
datki bezpośrednie:

1) do 15 lipca wpłata podatku przemysłowego 
od obrotu, osiągniętego w poprzednim miesiącu 
p$£ z przedsiębiorstwa handlowe I i II kat. i prze- 
myUowe I—V  kat., prowadzące prawidłowa księ­
gi handlowe, oraz przedsiębiorstwa sprawozdaw­
cze;

2) do 15 lipca wołała odroczonej zaliczki na 
pcczet podatku przemys^wego od obrotu za 
kwartał 1 szy 1927 roku. w  wysokości jednej pią­
tej kwoty tegoż podatku, wymierzonego za role 
i 926 przez przedsiębiorstwa handlowe i przemy­
słowo nieprowodzące prawidłowych ksiąg han­
dlowych, oraz zajęcia przemysłowe;

3) wplata podatku dochodowego od uposażeń 
służbowych’, emerytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę — w ciągu 7 dni p,p dpfconąjjm potrąceń* %

a Nadto . płatne są zaległości z tytułu podatku 
majątkowego, oiąz kwoty zaległości oaroczonyclii 
i rozłożonych na raty z terminem' płatności 
w miesiącu lipeu, tudzież podatki, na które płat-, 
nicy otrzymali nakazy płatnicze również z termi­
nem płatności w tymże miesiącu.

F A LA  U PAŁÓ W  W  EBOP1E i W  AMERYCE.;
Niesłychane gorąco, jakie od paru dni mamy, 

w Polsce, panuje również w tej chwili w całej 
Europie. Z rozmauych stron przychodzą komuni­
katy, iż temperatura dosięga w  południowych go­
dzinach trzydziestu kilku stopni Celsjusza 
w  cieniu. ”

Również i za Oceanem panują wyjąt-KOwe 
upały. Z Chicago np. donoszą' iż wskutek żaru' 
gc-ąaca, jakiego nie było cel wielu lat, zdarzyło się 
tam onegdaj 18 wypadków śmierci, spowodawa- 
nych udarem słonecznym.

-•'.GRAD NAD LW OW EM . D na 2 lipca wie­
czorem przeszła nad Lwowem i okolicami żywio­
łowa burza gradowa. Grad wielkości jaja golę- 
biogb poczynił straszne spustoszenia. Burza trwa­
ła 10 minut. Grad wybił we Lwowie kilkanaście, 

‘ tysięcy sfeyb. Na pólaejt zniszczył zasiewy r.a ol-U 
brzymich obszarach. Rozmiarów szkody nie zdo­
łano narazie ustabć.

STRASZLIW E SKUTKI HURAGANU W  NO- 
W OGIlóDZKIEM . Onegdaj przybył do W ar­
szawy wojewoda nowogrodzki Beczkowicz Podał 
on przedstawicielem prasy dane o katastrofie, 
jaką spowodował w  województw7!" nowogrodz­
ki cni huragan, który niedawno województwo to 
nawiedził. Wskutek huraganu 6 osób zostało za­
bitych, 12 rannych, 843 domy zostały zniszczone, 
w lem 271 mieszkalnych 10 szkół i 2 cerkwie. — 
Lasy na obszarze 600 ha zostały do połowy znisz­
czone. Na przestrzeni 10 tysięcy ha zniszczona 
została w 100 proc ózim ira i w 40 proc. zboże 
jare.

O sile szalejącego wichru świadczy fakt, 
przeniesienia w  powiecie stoipeckim na odle-. 
głość 300 metrów kamienia, wagi około 300 ki-. 
Iogramów i chłopca który życiem przypłacił 
podróż napowietrzną. Wśród ludności panował 
bezpośrednio po katastrofie zupełny upadek du­
cha. Rząd przyszedł z pierwszą tymczasową po­
mocą, która oczywiście będzie jeszcze na długi 
czas nie wystarczającą.

CZŁOWIEK, KTÓRY NIE CHCE OPUsCIĆ 
W IĘ Z IE N IA  Z Warszawy donoszą: Do mini­
sterstwa sprawiedliwości nadeszła prośba z wię­
zienia Tymieckiego pod Kaliszem, która przeds 
stawia się niezwykle. Władze więzienne zako­
munikowały odsiadującemu tam od lat 13 karę 
więzienia Walentemu Kaczmarkowi, iż jest wol­
ny i może niezwłocznie opuścić więzienie.

.Na to oświadczył Kaczmarek z całym spokot, 
jem, że więzienia nie opuści, ponieważ nie ma 
rodzj^iy, a p .w.y napewno nigozie nie dostania.
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A\ob<?Cf tego władze więzienne zwróciły % ię do 
ministerstwa z zapytaniem, co ma począć z opar­
tym więźniem.
- CHORA KASA  CHORYCH W  TARNOWIE. 
Wyrazem najlepszym stosunków ' panującrch 
w tarnowskiej Kasie Chorych jest odrzucenie 
przez władze ostatniego bilansu, który jest nie­
zgodny z faktycznym stanem rzeczy o 41.000 zł 
Wybrano nawet komisję dyscyplinarną dla uka­
rania winnych. Wskutek tych stosunków prezes 
Ciołkosz zrezygnon al, ale ponownie został wy­
brany.

N O W Y T Y P  W A R IA T A . Do -VIII komi­
sariatu policji państwowei zgłosił się niejaki Jan 
.Gabik z żądaniem, by policja uroniła go przed 
zamachem monarchistów rosyjskich, którzy chcą * 
go zgładzić;- ponieważ jest on bratem Wojkowa. 
Gablika. zdradzającego wszelkie cechy poważ­
nych zaburzeń umysłowych, które tak oryginał- 

' ną przybrały formę, przewieziono do zakładu 
dla umysłowo chorych na Groble

W  ROSJI bolszewicy w daLzym ciągu roz- 
strzeliwują ludzi, podejrzanych o knucie spi­
sków przeciwKO władzy czerwonych carów. — 
W  ubiegłym tygodniu w mieśce Charkowie na 
Ukrainie rozstrzelano 8 osób. W  innych krajach 
bolszewicy domagają się dla swych agitatorów 
i ajentów wolności, u siebie jednak'żadnej wol­
ności nie uznają.

K R W A W Y  NAPAD  BANDYTÓW . W  sobo­
tę popołudniu nadeszła .Jo Lwowa wiadomość 
o krwawym napadzie rabunkowym na komisa­
rza straży celnej w  Jabłonicy, kolo Worochty, 
Szulca, na szosie pomiędzy Jabłonicą a Tataro- 
.Weni.

Komisarz Szulc wyjechał w piątek końmi do 
Tatarow i w celu podjęcia pieniędzy na wypłatę 
gazy miesięcznej dla straży celnej swego odcin­
ka. W  pewnej chwili wyskoczyło z lasu kdku 
bandytów, którzy zasypali jadących gradem kul. 
Komisarz Szulc został na miejscu zabity, zaś 
.towarzyszący mu strażnik Wieczorek ciężko ran­
ny. Mimo to udało się pieniądze uratować. Ban­
dyci zostali ujęci. Krwawy występ bandycki 
w  okolicy pełnej letników, wywarł ogromne 
.Wrażenie.

SOWIECKIE SKŁAD Y AMUNICJI LEGĄ 
W  POW IETRZE. Dnia 22 czerwca nad ranem, 
nastąpiła eksplozja bolszewickiego rejonowego 
składu amunicyjnego w  Krajsku, tuż nad gra­
nicą polską.

G. P. U. poclerzewając, że jest to zamach, are­
sztowała trzech mieszkańców pobIisk;ej wsi.

ORYGINALNE W IDOW ISKO. W  miejsco­
wości Rakamaz na Węgrzech, w ciągu pół go­
dziny uderzyło trzysta piorunów. Gała weś byia 
przez 30 minut jasno oświetlona. Ludność schro­
niła się na połą., ponieważ obawiała się, że plo- 
Miny spalą całą miejscowość, jednakowoż zostało 
Uszkodzonych tylko kilka domów, natomiast pk*-
tę okylń znych wsj splunęło zupełnie,, „ . r

Na łańcuch p rasow y. P. Józef Józefczak ze 
Strachocmy p. Jurowce składa 2 złote i zaprasza 
ks. Proboszcza Władysława Barcikowskiego, p. 
Kazimierę Dcdyńską, właścicielkę, p. Antoniego 
Kędzierskiego, organistę, p. Michała Dąbrow­
skiego, profesora gimnazjalnego, wszyscy ze 
Stracnociny p. Jurowce i ks. Proboszcza W innic­
kiego, Rektora. Ameryka 145 Lewis Street — 
Bufallo N. Y.

O d p o w i e d ź  

i  £  cfminlstracli.
Michał Babies, Wola Wadowska, pieniądze 8 

złotych otrzymaliśmy.
N. St. Niepołomice: prenumeratę za Annę 

> Ptak otrzymaliśmy.
Andrzej Wiktor, Wadowice; 10 zł. otrzyma­

liśmy.

ZARZĄD GŁÓW NY 
Polskiego Stronnictwa Kat. Lud. mieść1 się przy 
ul. Karmelickiej 29 w. Krakowie.

Pe/adnU jcipo('aray
na hpl&c.

Rozpocząć zwózkę rzepaku. — Rzepak, 
jak również i rośliny zbożowe zwozić na 
wozach, wyiożonych płachtami — Ścier­
niska natychmiast podorywać, jeszcze nawet 
w tym czasie,' kiedy zboże stoi w Kopach. O ile 
po zbożowych mamy zamiar dać zielony nawóz, 
to natychmiast po poddorywce wysiewać łubin 
tak, żeby miał czas wyróść do jesieni. Wyczyś­
cić spichrze na ziarno. Drób wypędzić na ścier-

««ka, aby wyszukał opadłe ziarno, ziarna chwa- 
I  iw, oraz na pokładach i orkach niszczył roba­
ctwo. Wybierać wczesne ziemniaki Wyąiewae 

mieszanki na zieiorą pasze Wozić nawóz pod 
rzepak.

Na pastwiskach osuszać lub ogładzać kałuże. 
Strzec od pasienia na mokradłach, * bo w lipcu 
najłatwiej się bydło zamotylieza Młode bydło 
trzymać jaknajwięcej na zagrodz.e aby ruch 
miało Pamiętać o świeżej wodzie dla mego. 
Dorosłe konie i starsze źrebaki i woły przynaj­
mniej raz na tydzień pławić, czyniąc to przez 
całe lato, uważając przytem, by nie było zgrzane,

f  śnienie oj-Su  w s'3o£asii Juryth.
Oset rozwielmożnił się na naszych polach". —r 

Walka z nim trudna, i uporczywa i każdą spo­
sobność należy wyzysitiwać do jego tępienia 
Zwykle na jarych posiewach w owsie, 'jęczmień 
niu, grochach, porastać zaczyna młody oset. wy­
rastający z rozłogów podziemnych. Gdy jest mło- 
cfyjfilat-wo gc możną wypleć. W ięc należy piłn,e 
obchodzić pola jare i pleć oset. jj-Oset nim jest
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miody, szczególniej po deszczu, łatwo daje się 
.wyrywać pwrost rękami. Należy brać go trzettia. 
palcami (zanurzając je nieci do ziemi) za czub 
i wyciągnąć z korzonkiem. Oset ten będzie odra­
stać ponownie, lecz szybko 'rozwijające się zbo­
ża zacienią go i zagłuszą a w ten sposób po­
wstrzymają jego rost- P liw o takie należy powta­
rzać parę razy na wiosnę, a zawsze gc znajdzie­
my. - :>i '>;)•')' .■ ••■ts'-

njf źrebią uaucsyi stać.
iJoleca się następujący, wielokrotnie wypró­

bowany środek Jedna osoba stara się pizytrzy- 
mać główkę źrebięcia możliwe jakriajbhżej. wyr _ 

■ mienia klaczy, druga dopomaga jei, przytrzymu­
jąc delikatnie źrebię od tylu, by się nie wyrwało. 
(Następnie pierwsza osoba otwiera źrebięciu py- 
szczeek i wkłada w ćS palec wskazujący, a drugą 
ręką zdeja mleko" z wymienia tak. by spływało 
pizez palec do pyszczka źrebięcia.

Źrebię przysuwamy coraz bliżej, zastępując 
Wkońcu palec strzykiem W ym aga to wielkiej 
cierpliwości, gdyż z początKu źregię stale strzyk 
[wypuści.

f issaj u
Spróbować natrzeć chore miejsce świeżym, 

czystym olejom lnianym, lub rzepakowym i na- 
przemian nacierać je roztworem nalewki jodyno- 
Wej (jedna część kupnej nalewki jodynowej 
lW aptece i 5 części spirytusu). Ostrzegam, że 
Wszelkie parchy, liszaje i t. p. choroby skórne 
ŝą zaraźliwe i źrebię może pczarażać konie 
o wszystkie domowe zwierzęta a naweet ludzi.
!Jeżeli są tylko białe wyizuty lub strupki, to 
Wskazane tu lekarstwo mogłoby dopomóc; jeżeli 

-jednak choroba, się rozszerzyła, trzeba zaprowa­
dzić źrebię do lekarza zwierząt. . żeby zbadaj 
chorobę, bo na niewidziane trudna jest porada. 
Przedewszystkiem zachować się ostrożnie, żeny 
nie, zaraztó się liszajem.

na, w które zaopatrzona być powinna każda do- 
-3"/nowa apteczka.

' J" Osobo,, która m? zaiozyć opatrunek, powinna 
mięć ręce doskonale wymyte .wodą z mydłem, 

• a także sublimatem lub spną tusem,
-Wskaząnem jest bardzo, ' aby każda'kobi ta 

nauczyła się zakładania opatrunków, sztuki mie- 
zbędnej dla mieszkanki wsi zwłaszcza.

Jeżeli uszkodzenie ciała jest bardzo poważ u , 
lepiej jest yrezwać lekarza, jwzed nadejściem zaś 
jego obmyć tylko ranę i skórę wkoło nic-j muz 
nałożyć opatrunek aseptyezny (gaza stert-', ko­
wana). ' ,

. P rzec iw  no pocenimsię. nóg r.Toczyć je  cocizień 
ranc przez kilka lrJniu,; w  wodzie jaknajzimniej- 
szej. Co się tyczy piegów, te u wielu osób zni­
kają, jeżeli codziennie na kilka minut trzymać 
na twarzy gałganek zwilżony w  soku cyhy-no- 
wym i peroksajdzie w różnych ilościach, -nie 
radzę jednak środka tego stosowa^ przez długi 
czas stale, bo jest za mocny.

Poratfnik iekarskk
Ojialruriki.

Zadaniem każdego opatrunku jest: chronie­
nie głębszego obrażenia tkanek; niedopuszczanie 
do rany drobnoustrojów, które nietylko powstrzy­
mują-'gojenie, lecz mogą wywołać gnicie tkanek', 
oraz zakażenie krwi; wywołać pewien ucisk; 
wreszcie zapewnić spokój ranie. Przy nakładaniu 
Opatrunku powinniśmy łączyć dwa istniejące 
sposoby postępowania: przeciwgnilny (antysep- 
tjczny) i bezgnilny faseptyczny). Środkami anty- 
septycznemi są przedewszystkiern sublimat i kar­
bol, którcmi ranę się obmywa. Aseptyezny jest w'; 
sam opatrunek, przyrządzony tak w  cdpowied- 
nich zakładach, aby wyłączał możliwość drobno­
ustrojów; stanowią je gaza i watą sterylizował*

B R O B N E  O G Ł O S Z E Ń  A .

GŁUCHOTA ULECZALNA! Fenomenalny, 
wynalazek JfiEUFON JA‘‘ zademonstrowany spe­
cjalistom. — Sami się w domu wyleczycie z przy­
tępionego słuchu, szumu i cieknięcia z uszów. — 
Liczne podziękowania.

Pouczającą broszurę wysyła bezpłatnie na żą­
danie „E U F O N J A". Liszki, koło Krakowa,

„ORGANISTA z ukończonym 4-ro letnim 
kursem organistowskim, prowadzący chór i om 
kiestre dętą, znający się dubrze na biurowość1 — 
poszukuje posady.’ Zgłoszenia proszę kierować 
do Administracji „Ludu Katobekiegi

N IE B Y W A ŁA  OKAZJA!!' 2 zegary tylko zł, 
i9.95. Wysyłaniy za, zaliczaniem " pocztowem: 
i )  Elegancki zegarek kitszonkowy. 2) Stołowy, 
zegar z budzikiem, gwarancja za dobrj chód na 
5 lat. Przesyłkę piąci kupujący 
Zegarmistrz „JAK", Warszawa. Skrytka Nr 534, 
odź. to — 26 lat egzystuje firma i posiada masę 
gorących listów dziękczynnych — 5.30' Sz. P.l 
Otrzymałem już od p ana 2 zegarki, które dobrze 
chodzą, proszę przysłać i  zegarek „Ankier“ —* 
Z poważaniem Bronisław Madaliński. \ Szkoła 
powszechna,'p. Jody, z. W ileńska l i .  X . '1923 r.

Wyciąć! - Zachować! Rekomendow-ać!

CHMIELECKI MICHAŁ' 2, Jodłowski, ur. w r. 
1900, unieważnia skradzione dokumenty woj-ko- 
we, wystawione przez P, K  U. Jarosław.

Z powmdu podniesienia nam kosztów druku 
przez drukarnię „C-łosu Narodu", byliśmy zmu­
szeni przenieść się. Odtąd ..Lud Katolicki" będzie1 
tłoczony w  dawnej drukarni „Prawdy", (obecnie 
w firmie „Gronuś i Orłowski") na ulicą Stolar^ 
skiej L. 6.

Administracja ..Ludu Ka<olickiego



boioiadujehiy się, że na po a./'nem ■Sbraniu 
■ _ f,; uchwalono ceremonjul pnie-

wdęzyslok/i ewentualnego rozwiązania 
Każdy kłvb poselski będzie żegnany mu- 

ZlJu t Oi 'ą'cSin j> pod baiulą Piłsudskiego.
]. : ^ rzy wyjściu „Piciotoivców“ grać będzie or- 

<ra ńąsiępująffą parafrazę znanej piosenki 
l°cho\a. z „W esela^W yspiańskicgo:

Miałeś Piaście rządy trzy!
Miałaś P iaśc ie  ubodzy szczyt!
Bządy djabh wzięli,
Mlądzę ci podcięli;
Ostał ci się ino wstyd.

Kiejś się już rozwiązał sarn, 
Zdejm uj z portek własny pas, 
I  na tej uw ięz i ,
Na  suchej gałęzi 
Pow ieś  się ju ż  pow ieś razi

Na nic wiece — tumanienie, ;
Od mandatów ich już czeka wyzwolenie!

1TWyzwolenie natomiast wyjdzie juzy dźwię­
kach góralskiej nuty: ■

„Idzie,. idzie ''Yyzwolenie,
Ledioo ukroczy, <
Wypłakuje, wnyplakuje 
Fałszywe oczy.
Dziaduniu! Marszalku!
A dlaczego Twej drużynie ,
Łza z oczu płynie?!

Płynie, plunie, bo już ostać 
Niema sposobu,
Bo Ir za odejść od tej paszy,
Pełnego żłobu.

Biednemu zawsze wiatr w oczy wieje, czylz 
,fPo wsi noga” wyprowadzą się z. drukarni „Głosu 
Narodu
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Choroby- płucne są uleczalne %
Gruźlica płuc, suchoty, Kassel, suchy Kssze!, Kaszel 
śluzowy,: stacze poty, Katar osKrzeli, Katar Krtani, zafieg- 
mienie, KrwotoK gwałtowny, i.vwieptucie. Ciężkość, 

'rzężen ie  astmatyczne. kłucie w boku i t. d,
są uleczalne.

Już tysiące osób zostało wyleczonych. Proszę zażądać 
natychmiast mojej książki p. t.

„MOWY SYSTEM O D ZY W C J#
który już w ielu uratował. Ten system może być stosow any 
przy zw yk łym  tryb ie życia  i ułatwia szybko zwalczać 
chorobę. W aga  ciała zw iększa się a stopniowe zwapnienie 
koi cierpienia. Pow agi w  zakresie w iedzy lekarskiej po­
tw ierdzają za le ty  m ojej m etody i chętnie ją  zalecają, im 

wcześniej rozpoczęto .ku rację  podług m ojej -metody tem lepsze osiąga się wyniki.
' Zurdn iC  gratis otrzym a każdy moją książkę, z której dowie się o w ielu rzeczach

naukowych. A  w ięc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, 
radykalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam  z naciskiem, każdy 
otrzyma wskazówki zupełn ie bezpr34nie - :
bez żadnego zobowiązania ze swfej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje teu uznany 
za doskonały przez w yb itn iejszych  profesorów

nsw y sp osób  cdżywtdn'(ł.
Toteż w  interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zo­
stanie na miejscu przez m oje przedstawicielstwo. N iech każdy się nauczy i wzmocni, 
dążenie do zdrow ia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta aodaje otuchy i radości 
życia  i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem

leczenia płuc.
Mój adres: <i£crg FpLGNEfó, ^edsrt - Ńeuk©§in asngb^fiostrssse N 24,
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Ważna wiadomość dk  cierpiących!
W szelkte jak  najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

m ięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głow y, bó1 z ę b ó w iin r e  

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I c h t i c m e n t o l

nacierania
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomeuto! :’ est najlepszym 

środkiem tego rouzaju. —  Główna fabryka prawdziwego lchtomeatolu:

Lafeoratorfain aptA' SZYMONA EDELMANA w Samborze N/ 25 2.
W ysyła się pocztą za poprzeduiem przysłaniem należytości a7bo za zaliczką:

5 ffteHov>w z opłaconą pocztą i o a’5owaiiiem za 12 50 zł, — 10 flahonew z opłacorą 
pocztą i opał"owaniem 23 zł. — 25 flaHonów z opłaconą pocztą i opżKuwaiuem 50 zł.

•'io. Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Świąder. 
Gzctsuikana.i drukarni Grp^tisja i Orłowskiego Kraków, ul. Stolarska 1. 6. teł. 1018.


